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Zamierzamy krótką zrobić wzmiankę o zwie­
rzę tach ba rd zo  pospol i tych ,  a j e d n ak ż e  dzi­
wnych.  Sa lomon  jeszcze nazywa j e  d r obn iu -  
tkiemi lecz ba rdzo ro zum ne mi  s tworzeniami.  
Poec i  zas greccy piękny i naucza jący o nich 
■wymysł nam przekazali .  Mówią o n i ,  iż księ­
żniczka imieniem A raebne ,  córka  króla f ry-  
gi jssiego,  tak wyborn ie  sztukę tkactwa  po­
s i ada ła ,  iż s ława j e j  ro bó t  przeszedłszy'  d a ­
leko i szeroko po ziemi,  w  końcu  aż na  
O ly mp  w zleciał a,  i do uszu Minerwy doszła.  
Bogini nauk  i kunsz tów,  po w od o w an a  c i ek a ­
wo śc ią ,  postanowiła zstąpić na ziemię i p r z e ­
konać  się naocznie o słuszności  tej pogłoski .  

"W postaei  więc starej niewiasty stanęła u

warsztatu przy k tó r ym tka ła  Ara ehn e ,* ' i  sąd  
j e j  j uż  się p rzechyla ł  na s t ronę p iękne j  ks i ę ­
żniczki ,  gdy  ta poznawszy  b o g i n i ę ,  g ł ośn o  
os t r zeg ła  Jo w is z a , o j ca Minerwy,  o sw aw ol ­
nej  pustoc ie  j e g o  córki .  Wó w c za s  r oz gn ie ­
wana bog in i  z r ąk  je j  czó łnek  w y t r ąc i ł a ,  i 
ude rzywszy mocno ,  p rzemien i ła  j ą  w . . .  .pzz- 
j ą k a , k tóry dziś jeszcze u G rek ów  A rachns  
się nazywa.  T e n  dowcipn ie  u łoż on y  w y m y s ł  
pokazu je  jak sztuka tkania j e s t  d a w n a ,  j a k  
w owe czasy mus iała  b y c  dos kona ła  a za ­
razem i c e n i on a ,  kiedy za jmuj ąc  rączki  jdo-  
s to jnej  dziewicy,  zazdrość sam ej  n aw et  b o ­
gini kunsz tów obudzić  zdołała .  Zmien i ły  się 
zwycza je ;  dziś tkactwo ze sz lachetnego
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zatrudnienia, stało się tylko rzem iosłem , i my 
tez zmieniamy kierunek rzeczy naszej,  a po* 
rzucając pajęczą poezyą, do nagiej przecho* 
dzimy rzeczywistości.

Rodzaj pająka liczył się niegdyś między 
owady; za ściślejszem jednak poznaniem b u ­
dowy i wzrostem ilości odkrytych gatunków, , 
dzisiaj się p rzea ren i ł  w nieszczuplą klassę, 
ogólne miano pa'ąków (araneida) noszącą. 
Zwierzęta o których mowa, mają głowę z cia­
łem  złączoną, szesciu lub ośmiu oczami o p a ­
trzoną; gębę ich składają szczęk dwie pary 
i w a rg a ,  albo tez smoczek z jedną  szczęk 
parą . W  pierwszym razie dwie szczęki nie­
kiedy po jednym  szponie jadowitym miewają. 
Ciało rozdzielne jest na dwie części p rzegu­
bem  rurkowatym złączone; nóg pospolicie 
miewają o śm , czasami sześć lu b  nawet 10  
jak  u niektórych samic. Oddychają  narzę­
dziami do płuc podobnemi albo za pomocą 
rurkowatych kanałów; rodzą się z ja j  i nie- 
podlegają takim jak  owady przemianom. 
Wszystkie prawie są drapieżne i żyją słabsze- 
mi od siebie stworzeniami: a nawet są i takie 
k tóre  własnemu nieprzebaczają ro d o w i , jak 
tego przykład  niektóre przedstawują samice. 
Obyczaje ich każą wnosić, ze narzędzia zm y­
słowe w wysokim stopniu rozwinione być 
muszą. Klassa ta dzieli się na dwa rzędy:
1) pająki plucowate (A.Pułmonata) i 2) pa- 
ją k i dychawkowate (A. Tracheata). Pierwsze 
tworzą dwa pokrewieństwa a. Przędących i 
b. Nieprzędących pająków. U przędących 
pod końcem tułowia znajdujemy pięć b ro d a ­
wek kształtu i długości rozmaitej, które ką- 
dzielników mają nazwanie. P rzypatru jąc  się 
im przez drobno widz postrzegamy, iż cztery 
z przodu stojące opatrzone są mnóstwem 
w rzędy ułożonych dziurek , przez które są­
czy się p łyn  wyrabiany w ukrytych pod spo­
dem naczyniach, jaki zetknąwszy się z po ­
wietrzem tężeje i tworzy pajęczynę. P o je d y n ­
cze z każdego Otworku powstające włókna 
łączą Się Wzajem i jednę tylko nić tworzą,

która przynajmniej z 4000 włókien składać 
się m usi, albowiem pojedynczy kądzielnik 
przynajmniej 1000 ich wydaje. Z nitek takich 
powstaje ich przędza, która służy już to do 
robienia sieci , już wyściełania siedziby, już 
w końcu do robienia oprzędów jaja obwija- 
jących. Nici przędzy pajęczej tak są delika­
tn e ,  że blisko 4eh milionów ich potrzeba na 
utworzenie wiązki grubości w ło su ; a przy­
pomnijmy so b ie ,  iż nić każda złożona jest 
z 4,000 włókien. Jest to więc przędza jakiej 
słusznie Minerwa pozazdrościć mogła. Zdaje  
się , iż takiem urządzeniem pojedyńczej nici, 
przyrodzenie moc je j  zabezpieczyć chciało ; 
a podobno i człowiek po długiem doświad­
czeniu w pewien sposób do naśladowania j e ­
go przyszedł. Czy liż do nadania większej 
mocy wiszącym mostom nieuiywa sznurów 
drócianych , w miejscu sztab pojedyńczycb 
lub grubych łańcuchów ? i czyliz osi pow o­
zowych niekuje z prętów żelaznych ? G ło­
wiłem przeznaczeniem rozwieszonej sieci jest 
dostarczenie żywności dla je j  właściciela; ko­
nieczność więc w tym razie jest matką sztuki. 
O mądre przyrodzenie , jakżeś we wszystkich 
twych dziełach jednakie ! Nie wielkie jednak 
w tym względzie zachodzą różnice; pająki 
niepotrzebują długiej nauki  idących po sobie 
pokoleń, jaką sieć pierwszy rozwiesił ich o j­
ciec , taką.rozepnie i potomek ostatn i;  cko -
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-ciaz liczba kształtów tkaninie tej nadawanych 
nieskończenie jest rozmaita; albowiem każdy 
gatunek odmienną siec przędzie, która nawet 
do ścisłego oznaczenia jej mieszkańca dopro­
wadzić może.

Zawsze kunsztow ne, a częstokroć dziwne, 
i  do pojęcia nawet trudne zawieszenie siatki; 
naprowadziło na mnóstwo domysłów o spo­
sobie je j  rozpinania. Czyześmy niewidywali 
nad strumieniem rozwieszonej pajęczyny, 
która  na dwóch przeciwnych jego brzegach 
by ła  utwierdzona? Albożsię to nam nieprzy- 
trafiło widzieć tej misternej tkaniny łączącej 
wierzchnie konary dwóch drzew w sąsiedztwie 
stojących jednakże z sobą niezetknionych ? 
Jakże to  tak słabe zwierzątko dokopało dzie­
ła  swojego z tak wielkiemi złączonego prze­
szkodami? Zagadkę tę rozwiązywano przy­
puszczając, iż pająk ma sposobność dalekie­
go rzucania jeszcze płynnej materyi pajęczy­
nowej, która dopiero później nieco tężec 
miała. Tymczasem zdarzenie szczęśliwe na­
d e r  prostym sposobem dziw ten objaśniło ; 
albowiem postrzeżono że pająk obrawszy je ­
den  punkt podpory, przyczepia do niego d łu ­
gą nitkę którą na wolę wiatrom zostawuje; 
ta  w rozmaite strony miotana ująwszy się 
przypadkowo oddalonego przedmiotu stano­
wi główną zasadę do przyszłej budowy. W i­
doczną jest rzeczą że nie raz skutek musi za­
wieść nadzieje przemyślnego zwierzątka i że 
niekiedy swą robotę kilkakrotnie powtarzać 
bywa przymuszony, w końcu jednak cierpli­
wość t wytrwanie do zamierzonego celu do­
prowadzić muszą, a na tych właśnie przy­
miotach pająkom niezbywa. Przywiedziemy 
w tym względzie godne uwagi podanie u ludu 

s szkockiego bardzo upowszechnione. Robert 
Bruce król Szkocyi, żyjący na początku XIV 
w ieku, zostawszy pozbawionym przez Angli­
ków swojego państw a, napróżno używał kil­
kakrotnie podstępu i odwagi dla odzyskania 
utraconego t r o n u ; w końcu prawie zupełnie 
odstąpiło go męztwo i do ziemi świętej odda­

lić się postanowił. Tym< zasem rozmyślają* 
jak ostatecznie postąpić n u  wypada, w my­
ślach pogrążony ku pułap, wi wzrok podniósł 
i u jrzał  pająka przy jednej belce na nici za­
wieszonego, który się na niej chwiejąc do 
drugiej dostać usiłował, lecz zawsze bezsku­
tecznie. W  nieszczęściu < złowiek staje się 
czulszym a w niepowodzeniu niekiedy jes t  
przesądnym, przeto Bruce szczególniej zajął 
się pająkiem ; i gdy sześć niepomyślnych p o -  
kuszeń się tego zwierzątka naliczył, przyszło 
mu na myśl że i on  tyleż bitew z Anglikami 
p rzeg ra ł ,  rzekł więc do siebie: „Los tego 
pająka będzie dla mnie przepowiednią, jeżeli 
za siódmym razem uda się m u dostać do d ru ­
giej b e lk i ,  wówczas na siódmą odważę się 
b i tw ę ,  a jeśli i tą razą mu się piepowiedzie, 
to i ja  opuszczę kraj mój rodzinny i do ziemi 
świętej się oddalę.14 Z kolei pająk ponowiwszy 
swe usiłowanie nić u drugiej belki zaczepił. 
Bruce nabył nowej odwagi. Postanowił raz 
jeszcze losu bitwy sp róbow ać, i pok ilkokro- 
tnem powodzeniu straconą odzyskał k o ro n ę ,  
a Szkocya do najsławniejszych m onarchów 
swoich go liczy. W kraju tym znajduje się 
dotąd wiele osób, które za żadną cenę nie 
zabiją p a jąka , albowiem pomną ile przykład 
jego wytrwałości do szczęścia ich ojców się 

6 przyczynił i jak  wiele sławy dla kra ju  przy­
niósł.

Cierpliwe zwierzątko rzuciwszy główną o - 
snowę swe'j budowy dalej już ją  ła two a sztu­
cznie do końca prowadzi. De Geer opisując 
sposób rozpinania kolistych sieci które roz­
wiesza jeden z gatunków do rodzaju krzjzaka  
(Epeira) należący, tak mówi: „Zarzuciwszy 
nić g łów ną ,  w kilku rozmaitych kierunkach 
rozciąga in n e , które  obwód całej tkaniny 
stanowią, a poprowadziwszy w niej przeką­
tną ze środka je j  wyciąga znaczną liczbę p ro ­
m ieni; następnie poczynając od obw o d u , n i ­
gdy zaś ze średziny, snuje  foremną ślimako­
wą linię , k tóra z promieniami tworzy czwo­
rokątne oka coraz szersze w miarę zbliżania
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się do ś ro dk o w eg o  ogniska , w j a k ie m później  
zasiądzie czeka jąc  ci erpl iwie na skrzydlatą  
zdobycz.

Rozmaite gatunki  pa jąków rozpina ją  mnie j  
fo re m n e  n ic i ,  k t ó r yc h  mnós two  t ak byw a  
n iek iedy wielkie,  iż te unies ione wiat rami  
w  dalekie lecą s t rony  i w wielkiej  obfi tości  
znowu n a  ziemię s p a d a ją ;  zt ąd to pows ta ły  
l iczne podan ia  o deszczach p łóc i enn yc h ,  k tó ­
r e  w dawnie j szych  k ron ikach  zn a j du j em y.

Pa jąki  największe i na j jadowi t sze w tym 
rzędzie należą do rodza ju  ptasznika (M ygale), 
z k t ó r ych  j e d e n  m i r a y  na ry su nk u  p rzeds ta ­
wiony .  Wszys tk ie  żyją w k ra ja ch  pod strefą 
gorącą  po ło żo ny ch .  Karmią  się owad am i  i 
mnie j szem p tas łwem a szczególniej  kol ibrami,  
k t ó re  pods tępn ie  łowić umie ją  ; p rzy te m wy pi ­
j a j ą  j a j a  i z j ada ją  mł o de  pisklęta na j akie 
w  gn iazdach nat rafiają.  Niemnie’j  godny  j e s t  
po dz i wu  pająk  wodnikiem ( A rgyroneta) zwa- 
ny ,  mieszkający  na s łodk ich  a mianowicie 
s tojących  w oda ch  Europy ,  po  k tó rych  ba rdzo

zwinnie p ły w ać  może.  Mieszkanie w ksz ta ł ­
cie balonu  z pa jęczyny  u tka ne  do źdźbła r o ­
ślin w od nyc h  uwięzuje  i w n iem szczelnie za ­
sklepiony,  sen  z imowy od by w a .  W  p o k r e ­
wieństwie n iep rzędących  g ł ó w n y  rodza j  s ta­
no w i  niedźwiadek (Scorpio) znany  ze swej 
j adowitośc i  i p rzesadzonych  o n im powieści .  
Z  r zędu drug iego,  to j e s t  pa jąków dychawko- 
w a tych , za p rzyk ład  przywieść moż emy  d o ­
b r z e  zna jomy  rodza j  kosarza (Phalaagium)\ 
k tó reg o  ściśle o dr óż n io nyc h  g a t u nk ó w  saeść 
w  E u r o p i e  nal iczono.

DZIENNIKI  I G A Z E T Y  AZYATYCKIE.

Azya — Dzieniki  i Gazety!  Niezachodziż 
sprzeczność między temi słowami ? Izaliż Azya , 
n i e r u c h o m a ,  oc iężała ,  leniwa Azya ,  czuje 
po trzebę szybkiej  zamiany myś l i ,  wyobra że ń  
i n o w in ,  jakiej  wyrazem i pośrednikiem są 
dzienniki  i gaz e ty?  Ale czy wiecie moi  p a n o ­
wie ,  że w Chinach i J ap on i i ,  od n iepamię t ­
ny ch  czasów wychodzą  gazety,  w k tórych 
per jodyczn ie  d r uku ją  się pos tanowienia i r oz ­
kazy mie jscowych władz r zą d o w y c h ?  D z i ­
siaj powiemy o dziennikach l i terackich i n a u ­
kowych  w A z y i ,  a pod  tym wzg lędem wyznae 
należy,  że Azya właściwie ma ły  w nich b ić -  
rze  udzia ł :  są one  potrzebą i dziełem r u c h a -  
wego  umys ł u  E u ro p e jc zy k ó w ,  i Europe jczy-  
k ow ie ,  mianowicie  A n g l i c y ,  zaprowadzil i  
dz iennika rs two na b rzegach G a n g e su ,  T y g r u ,  
w Malacce i wszędzie ,  gdzie tylko zami e ­
szkali. W  ogólności  t r zeba po w ie d z ie ć ,  ze 
z j ak iegokolwiek s tanowiska zapat rywać się 
będz iemy na czynność  Anglików w ich osa ­
d ach ,  zawsze znajdziemy ją w całkowitej  
sprzeczności  z tą niedbałością o u my s ł ow e  
ukształcenie koloni s tów,  j akie spost rzegamy 
w Hiszpanach,  Po r tuga lczykach  i F rancuzach ,  

i Dziennika rs two okazuje w posiad łośc iach a n ­
gie lskich,  za gran icami  E u ro p y ,  czynność 
nadzwyczajną .  Anglik żyć niemoże bez g a ­
zety i dziennika ; namiętność tę przeniósł  on  
do Azyi i Ameryki.  Gała ludność  angielska,  
wszelkiego wieku i s t a n u ,  w o s a d a c h ,  o d  
rzeki  Indus do K a n t o n u ,  sk łada  niewięce' j 
nad  1 0 0 ,0 0 0 ,  l iczba ta o b e j m u je  w sobie  
2 0 , 0 00  p ros ty ch  żo łn ie r zy ,  ale i na  tak 
szczupłą ludność  europe j ską  w angielskich 
posiadłościach azyatyckich wydaje  się t am 
sześćdziesiąt różnych  dzienników!  W  tej l i ­
czbie zna jdu je  się wiele dzienników pol i tycz­
n y c h ,  j a k i e m i s ą :  Bengal H urkaru, Engli­
shman , S ta n d a rd , Gazeta Madraska , G a­
zetą Bombay sk a , Gazeta Delhijska , Cavn-
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,poor O bserver, Central Jndia , Free Press i 
inne.  Niemamy zamiaru mówić o ich pol i ­
tycznych  celach i wp ływie :  zwrócimy tylko 
u w a g ę ,  że często umieszczają się w nich 
znaczne a r tyku ły  w p rzedmiocie  geografii  
W s c h o d u ,  statystyki Indyj ,  s tanu pol i tyczne­
g o  tamecznych  moc ars tw ,  i tym podobne .  
T e g o  rodza ju  pisma szczególnie o b e j m ow ał  
wydawany  w Kalkucie,  Calcutta M onthly Jour­
na l, k tóry z żalem wychodzić przestał .  
Z us taniem jego  pozbawieni  j e s te śmy m n ó ­
stwa szacownych materyalów,  bo na codz ien­
ne gazety indyjskie j edy nemi  prawie p r enu -  
mara to ram i  w Europ ie  są :  Kompan ia  W s c h o ­
dn io  - Indyj ska , B oard  o f  C ontro l, dom 
hand lowy P a r b u r i ,  w L o n d y n ie ,  i T o w a r z y ­
s twa Azyatyckie w Londynie  i Paryżu.  Są 
w Indyach  dzienniki  wyłącznie poświęcone 
sz tuce w o je n n e j ,  j a k o :  U nited Service Jour­
nal-, inne han d lowi ,  j a k o  to :  G azeta Han­
dlow a i E xc h a n g e ; t rzecie mis syo m,  j ako :  
Christian Observer i Christian Spectator; 
czwar te  ł o w ie c tw u , j a ko  to :  Calcutta Spor­
tin g  M a g a zin e , B om bay Sporting M agazine', 
nakon iec  m e dy cyn ie ,  j ako  to: M onthly-M edi­
ca l Journal. L ubo  w tych wszystkich dz ien ­
nikach więcej  lub  mnie'j umieszczone są 
a r tyk u ł y  czysto l i t erackie,  wszelako n ie m o ­
żna ich uważać za dzienniki  l i t eraturze j edy-  
dyn te  poświęcone.  Właśc iwie l i t erackich 
dzienników w ostatnich dwudziestu  latach 
wychodzi ła  w Indyach dość znaczna l i czba ,  
ale wszystkie prawie  t rw a ły  n ied ługo .  C al­
cutta  Review  wychodzi ło  tylko dwa lata; C al­
cutta  Q uarterly Revie-V, dziennik n ad er  zaj ­
mu jący ,  w nim bowiem umieszczano  pisma 
k rytyczne i szacowne p rzekłady  z j ę zy ­
kó w w sc ho dn i ch ,  ust a ł  po cz te rech  latach.  
,,Gaze ta  L i t eracka11 L iterary  G azette , wyd a­
wana do tychczas ,  za jmuje  się po większej  
części  l i teraturą europe j sk ich  na rodów-  M a­
dras O rien ta l M agazin  u s t a ł ; Cleanings o f  
Sciences wyszło tylko cztery n u m e i a ,  a p o ­
lem pismo to połączyło się z dziennikiem

Bengalskiego Azyatyckiego Towar zys tw a .  T e n  
ostatni  dzienn ik ,  pod  każdym względem u- 
wagi godny ,  prawie jes t  nieznany w E u r o ­
pie. Wychodz i  on nak ła de m nie T o w a r z y ­
s tw a ,  ale j e g o  sekretarza James Pr ins ipe ,  
który zaczął  go wydawać  przed siedmią lat 
wówc za s ,  kiedy kapi tał  To warzys twa  nie d o ­
zwoli ł  ci ągnąć s iu  dalej wydawania  „ b a d a ń  
azya tyckich11, Asiatic  Researches. Dziennik 
PriDsip’a wychodz i  zeszytami co  mies iąc ,  i 
w ciągu roku składa t o m j e d e n .  W  roku  1836 
taki tom o b e j m o w ał  865 s tronic i 4 9  rycin.  
W y d a w ca  umieszcza a r tykuły  o r y g in a l n e ,  i 
daleko mniej  dopuszcza miejsca czczej g a d a ­
n inie ,  aniżeli inne t ego  r odz a j u  dzienniki .  
T ę  j e g o  zaletę ob jaśn ia  ok o l i c zno ść , że wy ­
dawcy udzielane są post rzeżenia i uwag i  ofi­
ce rów i u rzędn ików,  którzy rozproszeni  po 
ca łych I n d y a c h ,  korzys ta ją  ze zręczności  
szybkiego  udzielania publ iczności  swoich s p o ­
s trzeżeń.  Zniewolen i  uwagę  zwracać  na  to 
co j e s t  rzeczy wistem , nie ma ją  czasu do zaj ­
mowania  się l i terackiemi  sprzeczkami lub  p u ­
stą gawędą.  W  rzędzie tych pism z na jd u je m y  
a r ty k u ły  we wszystkich gałęziach nauk  p rz y­
ro d z o n y c h ,  h i s torycznych i geogra f i cznych ,  
uwagi  nad I nd y am i ,  ro zb ió r  ciał  now o o d ­
k r y t y c h ,  badan ia  geo log iczne  i mine r a log i ­
c z n e , objaśn ien ie  i wyobrażenie  s t a rożytnych 
napi sów,  opisy s ta tys tyczne i geograf iczne 
p rowi ncy j  i miast  in dy j sk ich ,  i tym po d o b ne .  
Dziennik ten właśnie dał  poznać większą część 
mone t  i napisów indo-scy ty j s k ic h , i można  
go uważać za powszech ne go  p rzewodnika na  
drodze b a d a ń  na uko w yc h  po  ca łych Indyach.  
W y d a w c a  j e g o  jest  zarazem dy re k to re m m e n ­
nicy w Kalkucie.  P re nu m er a t a  na ten dzien­
nik wynos i ł a  pierwiej  12 rupi j ;  ale g dy  wy­
datki  na d r u k ,  ryciny,  op rawę  i przesłanie 
dochodz i ły  do 12,268 r u p i j ,  to jest  o k o ło  
55,CGO z ł o t y c h , p r zyc hó d  zaś wynosi ł  za le­
dwie 5,743 r u p i j e ,  prze to  na rok  1838 p r e ­
n u m e ra ta  podwyższoną została do 18 rupi j .  
T rzydzieśc i  tylkojexemplarzy idzie do E u ro p y ,



278 M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

a jednak  taki dziennik powinien się zna j­
dować w każdej znaczniejszej bibliotece. Ale 
uczeni indyjscy równie mało znają potrzeby 
swych spólbraci, jak  wielką jest ciemnota 
nielicznych księgarzy, mających stosunki z In- 
dyami.

W  Madras wychodzi dwa razy na miesiąc 
literacki dziennik pod opieką miejscowego 
Towarzystwa azyatyckiego-, pod ty tu łem : 
Journal L iterature and Science. Redaktorem 
je s tp .  Morris. Sześć zeszytów składa toni j e ­
den. Mało tu znajduje się pism oryginal­
n y c h ,  większa część wzięta z dzienników kal- 
kuckieh i dzieł europejskich.

W  krajach po drugiej stronie G angesu le ­
zących, gdzie ludność angielska nierównie 
jest mniejsza, aniżeli na właściwie indyjskim 
pó łw ysp ie ,  trudniej jeszcze odróżnić czysto- 
literackie dzienniki od gazet politycznych. 
Są atoli i lam poświęcone wyłącznie literatu­
rze .  Najlepszy z nich Chinese R espository , 
wychodzi w Kantonie co miesiąc, zacząwszy 
od maja 1836 roku. W ydawcy zajmują się 
stanem wewnętrznym C h in , statystyką cesar­
stwa Chińskiego, jego  polityką handlową, 
rózmaitemi instytucyami Chińczyków, histo- 
ryą  narodów sąsiednich; niekiedy rozbiorem 
dzieł europejskich o C hinach , wypadkami 
w K antonie  i stosunkami Europejczyków z rzą­
dem  chińskim. Dziennik ten w ogóle swoim 
jest  nader zajmujący i pożyteczny, lecz n ie ­
kiedy przybiera swarliwy to n ,  jak im  się od­
znacza szczupła europejska ludność w K an­
ton ie ,  nielubiąca Chińczyków i pomiędzy so ­
b ą  niezgodna. Każdy rok składa się ze 36 
arkuszy, drukowanych na ślicznym papierze 
chińskim. W początkach prenumerata roczna 
wynosiła 6 dollarów, i wówczas rozchodziło 
się tylko 400 exemplarzy. Ale w trzecim r o ­
k u ,  wydawca zniewolony by ł  celem większe­
go upowszechnienia swego pisma zniżyć ce­
nę na 3 dollary, a skutek dowiódł że się on 
nie omylił na swej rachubie. Liczba prenu­
meratorów urosła do 800. Ciekawą jest ich

lista. W  początkach roku 1836 było prenu­
meratorów w Chinach 200, w Manilli 15, na 
wyspach Sandwich 1 3 ,  w Singapore 1 8 ,  w 
Malacce 6, w Batawii 2 1 ,  w Syam 4, w No­
wej południowej Walii 6, w państwie Birma- 
nów 3 ,  w Bengalu 7, na wyspie Cejlan 2 ,  
w Bombay 14 , na przylądku Dobrej Nadziei 
4 ,  w Europie  45, w Ameryce 154. Edycya 
z lat przeszłych zupełnie się rozeszła, a te ­
raz ciągle się drukuje 1000 exemplarzy.

Tygodnik Canton Register zaczął wycho­
dzić w styczniu 1838 ro k u ,  i podobnież jak 
R epository  zajmuje się codziennie wypadka­
mi w Kantonie. Jednostajny duch oba te pi­
sma zagrzewa. P renum erata  roczna wynosi 
12 dollarów; rozkupuje się 300 exemplarzy 
i prawie wszystkie idą do Ameryki. Canton  
P ost wychodzi także co tydzień , zacząwszy 
od września 1835 ro k u ,  tegoż samego trzyma 
się planu i do jednegoż dąży celu. Zdaje 
się, źe nie wielka między temi dwoma dzien­
nikami zachodzi różnica, a i ta całkiem ni­
knie w odda len iu ; oba niekiedy umieszczają 
ważne postrzeżenia o Chinach.

Portugalczykowie w Macao oddawna p o ­
siadają pisma peryodyczne; lecz jak  się zdaje 
utrzymać ich należycie nie mogą. W  r. 1837 
wychodziły tam dwa dzienniki, Chronic.a de 
M acao , dwa razy na miesiąc, zacząwszy od 
stycznia 1835 roku(prenum erata  lOdollarów) 
i M acaista im parcia l, co tydzień (p renum e­
rata  12 dollarów). Oba zgoła nieznane w E u ­
ropie ,  zaledwie kilka exemplarzy dochodzi 
do Lizbony.

W  Singapur, rychło  po założeniu tam osa­
dy, pokazała się gazeta pod tytułem: Singa­
p u r Chronicie. Wychodziła naprzód w e p o ­
kach niezakreślonych , na papierze indyjskim, 
w ćwiartce; ale od roku 1830 wychodzi co 
tydzień w formacie gazet angielskich. Nie­
kiedy przyozdabia swe stronice ciekawerni 
wiadomościami o wyspach M oluckich, lubo 
po większej części na miejscowych wiadomo­
ściach poprzestaje. Nawet w Singapur tru-
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dno znaleśc zupe łny  exetnplarz tej gazety,  a 
j ednak  ar tykuły geograficzne w niej  u m i e ­
szczane ,  należałoby zebrać  w j e d n o  i o sobno 
wydrukować .  Jest to najwierniej sze źrzódło,  
z k tórego cze rpać  można wiadomości  os t a n ie  
ob ecn ym  Borneo,  Sumat ry  i wysp Moluckicb.  
W  miesiącu październiku roku 1833,  w y c h o ­
dzić j e szcze zaczęła gazeta oppozyc y jna  The 
S ingapur Free Press.

W  Malacce wielekroc kuszono się o zap ro ­
wadzen ie  dzienników l i t e rack ich ; pierwszy się 
ukazał  Jndo* Chinese Gleaner. Miał  na celu 
dać  bliżej poznać Ch iny  i k raje z drugiej  
s t rony Gangesu  leżące.  Wy ch od z i ł  co mie­
siąc,  a po  j e d n ym  roku  ustał.

W  styczniu 1836 wziął  początek „Dost rze-  
gacz Malakski“ , M alacca Observer. W y d a ­
w a ł o  go w ciągu t rzech lat koi legium Indo* 
Chińskie przez Mor ri sona za łoż on e ;  umie ­
szczane tu by ły  liczne p i sma Morr i sona i 
t ł umaczen ia  z gazet  pekińskich.  Od  kwietnia 
1836  wychodzi  w Malacce co trzy miesiące 
P eriod ica l M iscellany , i ma na celu u p o ­
wszechnienie wiadomości  o Ch inach  i i r a -  
jacfa Zagangesk ich .

Sz k o d a ,  że pismo za gr an i cz ne ,  z k tórego 
wyczerpa l i śmy  szczegóły powyższe ,  nic  nie 
mówi  o dziennikach wychodzących  w hiszpań­
skich i hol l ender sk ich posiadłościach w Azyi ;  
w ia d o m o  nam jedn ak  że w Batawii ,  Mani l l i , 
i  i nych miejscach d ru ku ją  się pisma p e ry o-  
dyczne.  Nie mów imy już  o Australii i T a ­
sma ni i ,  gdzie ich znaczna wychodz i  liczba.  
W  Sidney i H o b a r t - T o w n  nie tylko ma mie j ­
sce czynne  dz iennika rs two ,  ale dzieli się n a ­
wet  na s t ronnic twa i ożywia się polemiką.  
Na  wielką uwagę  zas ługu je  nowe jeszcze z j a ­
wisko :  w H o n o r u r u ,  stol icy wysp Haway-  
sk ich ,  Owahi jskich albo San dw ich ,  w owem 
pańs twie  s ł awnego  T a m e o - M e h a ,  wychodz i  
za pozwoleniem samego króla gazeta poli ty­
c z n o - l i t e r a c k a , wed łu g  w yb o rn e go  planu 
pod redakcyą  Anglika Maccenzie.  Z n a j d u j e ­

my w niej nietylko szczegóły dotyczące m ie j ­
scowości  i opisy wysp sąs i ednich ,  ale nawet  
wyjątki  z dzienników i gazet  S y a m u ,  K an to ­
n u ,  Kalku t ty ,  S i ngapur ,  Kalifornii  i i nnych  
części A z y i , Ameryki  po łu dn iow ej  i Oceanu .  
T o  w szys tko ,  wraz z wyjątkami  z gazet  e u ­
rope jskich i pó łno cn o  - amerykańskich  sk łada 
n ade r  za jmującą i po w ab n ą  mozaikę gaze -  
ciarską.  Ona  p rzedstawia nam  wie rny  obraz  
postępów cywil izaeyi na tych od le g łych  w y ­
s p a c h , z niej  do w iad u j em y  s i ę ,  że w H o n o -  
zuru  wychowanie  dzieci zwraca  na się baczną 
u w a g ę ,  bo  gazeta nape łn io na  j e s t  a r tyku łami  
o tym przedmiocie;  że ma być  tam wzniesiony 
d om  szkolny,  w k tó r ym  dzieci ub og ie  o t r zy ­
myw ać  b ę d ą  naukę  i pomieszkan ie ,  K u p c y  
of iarowali  na ten cel  sk ła d k ę ;  a r zemieś ln icy  
oświadczy l i ,  iż p raco wać  b ę d ą  bezpła tn ie .  
Miasto z do ch o d ów  swoich u t r zy m uj e  u b o ­
gich i kalekich ma j tkó w;  w r o k u  1836 w gru» 
dniu nap ra wio no  kościół  dla nich od s tąp io ­
ny.  W  H o n o r u r u  zna jdu je  się nie m a ło  d o ­
mó w  m u r o w a n y c h .  G as t r on om ow ie  nawe t  
zna jdą  dla siebie dosyć  p rzy jemnośc i  na  w y ­
spie O a h u .  Wie l e  tam się zna jdu je  j a rzy n  i 
smacznego  mięsiwa.  Opróc z  t ego przywożą 
się wsze lkiego  ro dza ju  ł akocie z Azyi ,  E u r o ­
py i A m e r y k i ,  o k tórych  zaraz się d r uku ją  
ogłoszenia  w gazecie.  Jeżeli  nic tyle nie d o ­
wodz i  wzros tu  cywil izaeyi j ak iego  k ra ju ,  j a k  
pomnoż en ie  się po trzeb  j ego  mieszkańców;  t e­
dy śmiało rzec m oż em y  iż wyspa  Oahu  olbrzy­
mie na tej d rodze  uczyni ła  kroki :  sprzedają  się 
t am trzewiki  damskie zParyża ,  wod a  ko lońska ,  
fo r t epiany;  znane  są m o dy  francuzkie i ka r ty  
d o g r a n i a .  VY H o n o ru r u  są r es tauracye ,  w k tó ­
rych zna leśc  się dadzą wykwin tne  p rzysma -  
czki.  Do tych ostatnich liczą psa p ieczonego,  
u lub io ną  od  mieszkańców wysp Sandwich 
p o t r a w ę :  o czem donosi  w tej  gazecie r e ­

staurator .
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R O Z M A I T O Ś C I .

Ziomek  nasz A. Jaźwiński ,  znany po w sz e­
chn ie  z swojej  chrono log iczne j  m e l ody  ucze ­
nia h is toryi ,  og łos i ł  w Pe te r sb ur gu  p r e n u ­
m e ra tę  na kurs j ęzyka f rancuzkiego  p o d ł ug  
n ow ej  m e t ody  przez niegoż wynalezionej .  
K u rs  ten u łożony  j e s t  w taki sp o só b ,  ażeby 
m ó g ł  należycie zastąpić lekeye dawane  przez 
samegoż wynalazcę.  Sk łada  się ze t r zech czę ­
ści: w l e j  zna jdu ją  się s łowa na j p o t r z e b n i e j ­
sze ,  u łożone  na tablicy fonicznej ;  w 2ej  fra-  
zesa j szczególne zwro ty  mowy,  tylko fran-  
cuzk iemu językowi w ła ś c i w e , w 3 e j  g r am m a-  
t y k a ,  p o d łu g  nowego  sys tematu.  Dla d o k ł a ­
dniej szego  objaśn ienia do łączone będą  tabl ice 
l i to g ra fow an e ;  a przy każdej  części oddzielne 
p rze s t r og i  względem uczenia się słów,  f raze ­
sów  i g r a m m ą t y k i , p rzeznaczone dla p o c z y ­
n a ją c y ch ,  którzy się n ig dy ję zy ka  f r an cu zk ie ­
g o  nie uczyli.  Wszystkie p rawid ła  , o b ja ś n ie ­
nia  i uwagi  wyłożone są w j ęzyku  rossyjskim;  
dzieło nosi  tytuł:  Samouczytiel Francuzskaho 
jazyka. P re n u m er a t a  za t rzy części o b e j m u ­

jące  40  arkuszy'  d r u k u ,  z tabl icami li tografo- 
wanemi  wynosi  rub.  ass. 15. Po zamknięciu 
p r en um era ty  cena podn iesiona będzie do rub .  
ass. 25.

ZDANIA I MYŚLI.

Czemze jest  szczęście dz iec inne?  Snem mi ­
ły m  , czuciem niezupe inem.  Szczęśliwe dzie­
cię j e s t  w p ew ny m  stanie up o je n ia ;  nie wie 
kiedy się j e go  szczęście zaczę ło ,  nie myśli  
żeby się kiedy skończyć  mogło .  Czucie dzie­
cięcia nie wystarcza na ocenien ie  rozkoszy t e ­
go upo jen ia ,  j ak  zmysły j e g o  nie wys ta rcza­
ją  na ob jęcie  otaczających p rzedmio tów.  
W z r a s ta j ą c , dziecię pogardza  szczęściem dzie­
c innego  wieku , r adeb y  się wy mkn ąć  ze swe­
go ogródka  na p o l e ,  na świat  cały;  dopie'ro 
gdy  drzwi do tego ogród ka  zamknięte na z a ­
wsze ,  oczami pamięci  zagląda do niego przez 
szpary  zapomnien ia ,  i zazdrości  tego szczę­
śc ia ,  k tó rem u się dop ie ro  co z całe j  siły w y ­
dzie ra ł ,  a j a k b y  za k a r ę , tyle tylko ze szczę­
ścia swego  pamięta , j ak  g d yby  j e  prześni ł ,

•gvrnir ..................     —

w  w a r s z a w i e , n a k ł a d e m  i  d r u k i e m  j a n a  g l O c k s b e r g a , p r z y  u l i c y  m i o d o w e j  Nr. 482.

( Sieć pa jąka  Krzyżaka.)


